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N ie rozpraw iajcie wiele o form ie przyszłych  rzędów  w Pol­
sce. N ie ci najlepiej urządzę, k tórzy  najwięcej rozpraw iają 
ale ci, k tórzy  najgoręcej czuję i najpełniejsi są  poświęcenia.

A. Mickiewicz „Księgi Pielgrzynistw a“

WYNIKI SŁABOŚCI I NIEMOCY

Bilans zimy m ożna już zam knęć ostatecznie dla 
w szystkich frontów  „O si“. W iosna i lato  przyn io ­
sę  nowe w ydarzenia, k tóre jak  to już m ożna prze­
widywać, będę m iały decydujęcy wpływ na ko­
niec wojny. Zima ubiegła by ła  dla arm ii niem iec­
kiej tragiczna. H itler m usiał zrezygnow ać ze 
w szystkich sukcesów lata  1 9 4 2  r., a  nadto  za­
płacić wielką ofiarę krwi żołnierskiej i sprzętu. 
Przeszło tysięckilom etrow y odw rót „niepokonanej 
arm ii niem ieckiej p rzed  rozgTom.onę ostatecznie 
arm ią sow iecką" kosztował H itlera około miliona 
s traconych  żołnierzy, k tó rych  już nie zastąpią no ­
we dywizje form ow ane pospiesznie ze starszych  
panów  z różnych  urzędów  i w ybrakow anych eks­
pedientów  sklepowych. D oświadczonego żołnierza, 
k tó ry  zdobyw ał S talingrad  i góry  K aukazu nie za­
stąp ią  żadne wezwania do w ojny to talnej ani in­
ne wezwania do ofiar bez granic, kiedy narodow i 
niem ieckiem u upuszczono już tyle krwi, że brak  
żeru arm atn iego  sta je  się - bodaj najw iększą bo­
lączkę arm ii niemieckiej.

Zima ubiegła złam ała ostatecznie m it niezwy- 
ciężalności arm ii hitlerow skiej i to  nie tylko na 
wschodzie. W  A fryce również zadano wojskom 
„O si" straszną klęskę i nie pom ógł nawet „cza­
rodziej pustyni" m arszałek  Romm el, k tó ry  ucie­
kał tak, jak jeszcze nikt p rzed nim w historii wo­
jen. Padł mit m arszałka afrykańskiego, k tóry  nie 
m ógł oprzeć się p rzed zdecydow anym  uderze­
niem angielskim  i po przeszło dw uletniej zaba­
wie w kotka i myszkę, W łos; stracili ostatecznie

NIE TĘDY

Polsko-sowiecki spór graniczny jes t od kilku 
tygodni ulubionym  tem atem  p rasy  niemieckiej.
N i z tego, ni z owego p ropaganda hitlerow ska za­
czyna  nas inform ow ać o polskim  rzędzie w Lon­
dynie, o przem ów ieniach m inistrów  tego rzędu,

całe swe im perium  kolonialne i dzisiaj resztkam i 
sił b ron ię  się na ziemi francuskiego Tunisu.

F ro n ty  w schodni i afrykański zadałay w ciągu 
ubiegłej zimy tak szalone s tra ty  wojskom  „O si", 
że agonia Italii jes t już obecnie zupełnie wido­
czna a  Rzesza sięga do ostatnich rezerw.

C zarę go ryczy  dopełniły bom bardow ania N ie­
miec i Italii, na k tóre lotnictwo -,Osj“ nje odpo­
w iadało nalotam i odwetowymi, gdyż nie sta rczy ­
ło już sił dla tylu rozległych zauań. N ie m ożna 
już tum anić własnego., społeczeństw a zimę „jakiej 
nie pam ięta świat od 15 0  lat", bo zima była  wy­
jątkow o łagodna, nie m ożna zwalać winy za A fry­
kę na W łochów , bo przecież pan Rommel oświad­
czył pod  A lamein, że „to  co m am y, to trzym a­
my m ocno". T rzeba się więc uderzyć w piersi 
i powiedzieć sobie otw arcie, że wszystkie nie­
pow odzenia są  wynikiem w zrastającej słabości 
i niem ocy wobec przeciwników, k tórzy  m aję da­
leko większy potencjał m ilitarny i, co nie m niej 
ważne, gospodarczy. Jakże śm iesznie w yglądają 
obecnie przepow iednie z roku  19 4 0  dr. G oebbel­
sa, k tó ry  wówczas uważał, że A m eryka może być 
gotow a do w ojny dopiero we w rześniu 1941 r., 
a  do tego czasu będzie już dawno po Anglii, któ- 
rą^rozgrom i niezwyciężona arm ia hitlerowska.

Tym czasem  bom by am erykańskie i angielskie 
spadają  na Berlin w roku 1943 , a  niezwyciężona 
arm ia hitlerow ska i włoska w yglądają dzisiaj tak, 
rak bokser po czw artej rundzie. N ie mów hop, pó ­
ki nie przeskoczysz.

DROGA

o w ojsku polskim , k tóre  za A nglię przelew a krew 
w koloniach, gdy  tym czasem ... — niewdzięczni 
A nglicy nie interesuję  się wogóle 'resty tucję  pań­
stwa polskiego, bo daleko bardziej zależy im na 
dobrych  stosunkach z Rosję. I z żalem  podkreśla



p rasa  niem iecka „trag izm " sy tuacji gen. S ikor­
skiego, k tó ry  wedle logiki hitlerow skiej postawił 
na złego konia.

N iem cy w czw artym  roku w ojny zaczęli do ­
strzegać, że Polska żyje, że Polacy istnieję, ba że 
naw et m aję na em igracji rzęd  polski. U d kilku 
tygodni piszę niem iaszki i ubolew aję nad  naszym  
losem, dow odzę jak to perfidnie zostaliśm y wcię- 
gnięci do w ojny, jak to bardziej jeszcze perfidnie 
zostaliśm y zdradzeni i zaprzedani R osji Sowiec­
kiej. Jakiż cel przyśw ieca tem u nagiem u zainte­
resowaniu? C hyba tylko jeden. Polacy m uszę się 
naw rócić i, przeprosiw szy pana H itlera, winni mu 

' oddać do dyspozycji nie tylko kap itał p racy  ludz­
kiej, ale i m ateriał na żer arm atni-

N ie nas jednak nabierać na taki fundusz. N ie 
jesteśm y ani Słow ację, ani K roację. U św iadom ie­
nie polityczne zdobyliśm y większe, niż to w ydaje 
się hitlerowcom . Ani ich żale, ani pochlebstw a, 
ani prośby  lub groźby, nie zdołaję nas zamienić 
w baranów  pro-niem ieckich. R ozpoczęliście walkę 
orężnę w dniu 1 w rześnia 1 9 3 9  r., w alka orężna 
zakończy nasz wspólny stosunek. N a m om ent ten  
czekam y cierpliwie, znosim y wiele, w ierzym y, że 
przyjdzie. S traszakiem  bolszewickim i sporem  
granicznym  w narodzie polskim  niczego się nie 
dokona. R osję Sowjeckę znam y lepiej, o wiele le­

piej, niż N iem cy. D latego w łaśnie je j się nie boi­
my, jak nie baliśm y się w 1 9 3 9  r. N iemców. 
W  dzisiejszej konfiguracji politycznej w rogiem  
Polski sę  tylko N iem cy. R osja Sow iecka znajduje 
się w obozie aliantów  i tym  sam ym  jest naszym  
partnerem . M am y z nię uk ład  świeżej daty , k tóry  
z naszej strony  pogw ałcony nie będzie. M am y 
układy z A nglosasam i. W ierzym y, że te  czy inne 
koniunkturalne zjawiska nie w płynę na istotę rze­
czy. Polska zbyt wielki w niosła w kład m oralny 
do w ojny obecnej, by  m ogła w yjść z niej okro­
jona  lub pokrzyw dzona. I nie jes t to żaden ro ­
m antyczny, lecz realistyczny punkt wjdzenia.

N ie tędy  więc d roga  panowie z p ropagandy  hi­
tlerow skiej do uczuć lub do rozum u Polaków. W e- 
szliście na bezdroża i w zaułki, s tęd  nie macie 
już wyjścia. N ie m a też żadnej drogi z Berlina 
do Polski. W asze bezpłodne wysiłki zbudow ania 
tej drogi trafia ję  na skałę nie do rozbicia. Sę 
jednocześnie stw ierdzeniem , że p rędzej czy póź­
niej dostrzegliście naszą tak  przez was lekcewa- 
żonę siłę. O d czasu w ypraw y na R osję popełn ia­
cie b łędy, za k tóre trzeba -będzie w ysoką cenę 
zapłacić. N ie ośm ieszajcie się i nie zanudzajcie 
czytelników swoich problem em  polsko-sowieckim. 
To nie jest wasza spraw a i na ten tem at nie m a­
cie nic do powiedzenie.

SY TU ACJA  W O JE N N A

(zestawiono do dnia 13.IV .1943)

F ro n t zachodni. O kres spraw ozdaw czy na sku- 
,tek złych warunków atm osferycznych (duże za­
chm urzenia) nie był sp rzy ja jący  do dalekosięż­
nych ciężkich nalotów  nocnych. Mimo tego R A F 
dokonała trzech ciężkich w ypraw  na całe zacho­
dnie N iem cy. Zbom bardow ano rejon przem ysło­
wy w okolicach Kolonii, zagłębie R uhry  i znów 
D uisburg. M niejsze form acje bombowców atako­
w ały za dnia poszczególne ośrodki przem ysłow e 
w Rzeszy. S tra ty  w m aszynach dość znaczne. J e ­
dnocześnie już według zw yczaju dzień w dzień 
obrzucano bom bam i węzły kom unikacyjne i obiek­
ty  przem ysłow e na terenach  F rancji, Belgii, H o­
landii i Norwegii. D zienne raidy  la ta jących  fo r­
tec am erykańskich sę  postrachem  dla myśliwców 
niemieckich. W  czasie nalotów  z ub. tygodnia na 
fabrykę R enault pod Paryżem  A m erykanie ze­
strzelili 47 myśliwców niem ieckich, następnego 
dnia w czasie nalotu na fabrykę silników lotni­
czych E rla pod  A ntw erpię zestrzelili 23 m aszyny 
npla. W  obu nalotach stracili 8  bombowców. 
D ziałalność lotnicza nad A nglię zupełnie w ygasa.

F ro n t M orza Śródziem nego. W  Tunisie VIII 
arm ia b ry ty jska  uderzyła ponownie. A tak nastą­
pił na um ocnienia Rom m la pod m. W adi A karit 
na półn. od Gabesu. Po przygotow aniu arty le­
ryjskim  (500  ciężkich dział) ruszy ły  w kom plet­
nych ciem nościach (4.30 rano) oddziały dywizji 
nowozelandzkiej. O brona Rom m la p rysła ; w cią­
gu kilku następnych dni arm ia „czarodzieja pu ­
styni" zaczęła uciekać pod gradem  bom b( pości­
gowców alianckich. T rzeba przyznać, że w szyb­
kości ucieczki N iem cy przew yższyli W łochów. Ci 
ostatni masowo dostaję  się do niewoli. Już  2 0 .000  
jeńców, w większości W łochów , m a w sw ych rę ­
kach gen. M ontgom erry. W  cięgu trzech dni od 
przełam ania frontu, pod  W adi A karit VIII arm ia 
b ry ty jska  posunęła się naprzód w kierunku pó ł­
nocnym  o przeszło 100  kim. Z dobyty został Sfax,

dość ważna baza m orska. Romm el zostawia wie­
le sprzętu  i ucieka na pełnym  gazie w kierunku 
na p o rt Sousse, położony o 1 3 0  kim. na północ 
od Sfaxu. Po drodze n,je staw ia już oporu. M ont­
gom erry  tym  razem  ściga zm otoryzow ane oddzia­
ły Rom m la w tem pie 3 0  kim. na dzień. Jedno ­
cześnie od zachodu oddziały am erykańskie, a  
p rzede w szystkim oddziały francuskie w rzucie 
od m. G afse w kierunku półn.-w schodnim  p ró b u ­
ję  odcięć lub przecięć części arm ii Romm la. 
W ojska francuskie zdobyły m. K aironan j m asze­
ru ję  od zachodu d rogę  na p o rt Sousse. Kleszcze 
się zw arły, Tunis środkow y jest w stadium  o- 
czyszczania z nieprzyjaciela. Port Sousse padnie 
lada dzień, a oddziały VIII arm ii b ry ty jsk iej łącz­
nie z oddziałam i am erykańskim i i francuskim i peł­
nym  gazem  zm ierzają zepchnąć resztki korpusu 
afrykańskiego Rom m la i dywizji w łoskich w kie­
runku na p o rt Tunis. Tu ewent. nastąpi połącze­
nie rozbitków  z bron iącą  się w dobrej form ie a r­
m ię gen. A rnheim a, u trzym ującego front B izer- 
ta  — Tunis. N a obszarze całego Tunisu lotni­
ctwo niem ieckie i włoskie goni resztkam i. Setki 
sam olotów  zostało zniszczonych w walkach po­
w ietrznych i na ziemi. Alianci panu ję  w powie­
trzu  w Tunisie i  w rej. M orza Śródziem nego 
wszechwładnie. W ojska złam anej osi na ostatnim  
skraw ku A fryki odczuw ają na sobie skutki p rze­
wagi w pow ietrzu. N a odcinku półn. I arm ia b ry ­
ty jska nie próżnuje. Posuw a się ona w ciężkim 
terenie j w zaciętych walkach z nplem  n a  B izer- 
tę  i od zachodu na  Tunis. W  m om encie zbliże­
nia się Romm la do po rtu  Tunisu nastąp i całkowi­
te zam knięcie wojsk niem iecko-włoskich. Posiłki, 
jakie w ysyłane sę  d rogę  m orską i pow ietrzną do 
Bizerty i Tunisu, sę  pod  nieustannym  obstrzałem  
lotnictwa i floty bryty jsk iej. N iem cy ponoszę tu 
ciężkie s tra ty  w sam olotach transportow ych  (jak 
podczas zam knięcia arm ii Paulusa pod S ta ling ra -



dem), W łosi — w okrętach i s ta tkach  handlo­
w ych, zaopatru jących  walczące oddziały. Wojen-i 
na flota b ry ty jska  m anew ruje w pobl.żu Tunisu, 
czeka cierpliwie na rew anż za D unkierkę. Klęska 
osi w Tunisie dobiega końca. Zadaniem  Romm la 
jest pow strzym yw anie naporu  aliantów  jaknajd łu- 
żej. O pór ten będzie próbow ał zorganizow ać 
praw dopodobnie w rej. B izerty, k tó ra  jes t silną 
bazę w ojenno-m orską i rozbudow anę fortecę. Bi- 
zerta  ma być rosyjskim  Sew astopolem . Ani je ­
dnak N iem cy, ani W łosi, w Bizercie nie sę  na 
swoim terenie, a  generałow ie francusfcy znaję do­
brze słabe strony  swej tw ierdzy, k tó rę  im p rzy j­
dzie zdobywać.

Lotnictwo alianckie nieprzerw anie bom barduje 
bazy w yjściowe i p o rty  włoskie na Sycylii, Sar- 

i dynii i  w połudn. W łoszech. N a szlakach po­
w ietrznych na tym  całym  froncie alianci napo- 
tyka ję  już tylko na b. słaby  opór lotnictw a osj.

F ro n t wschodni. N a  całym  froncie tylko dzia­
łania  o charak terze lokalnym . Pod N ow orosyj- 
skiem  j u  ujścia rzeki K ubań natarc ia  R osjan  na 
skutek ulew nych deszczów w strzym ano. W  re jo ­
nie Izjum lokalne natarc ia  i przeciw natarcia w 
walce o przyczółki m ostow e na zach. b rzegu D oń- 
ca. W  górnym  biegu D ońca w rej. m. Bałakłaj 
N iem cy od kilku dni bezskutecznie a takuję, p ró ­
bując sforsow ać przejście przez Doniec. N a p o ­
zostałych odcinkach cisza. O bje strony  czynię 
gorączkow e przygotow ania do działań w iosenno- 
letnich. N arazie rozpoczęły się na Większą skalę 
walki powietrzne.. R osjanie ko rzysta ją  już z bom ­
bowców am erykańskich. W alki te  ograniczają się 
narazie do bom bardow ania zaplecza obu stron  
i przeszkadzania w przegrupow yw aniu sił. R osja­
nie rozpoczęli nalo ty  na obszary niemieckie. 
W  dniu 11.IV .43 doniosło radio moskiewskie, że 
bom bow ce rosyjskie dokonały nalotu na K róle­
wiec, w zniecając pożary  i wywołują wybuchy. 
W szystk ie sam oloty rosyjskie w róciły do sw ych 
baz bez strat.

N aczelne dowództwo wojsk sowieckich ogłosi­
ło w dniu 3.IV .43 kom unikat, b ilansujący wyni­
ki zimowej ofensywy R osjan. O d 10.XI.42 do

PRZEGLĄD

Zapow iadane , od pew nego czasu spotkanie Hi­
tler — M ussoljni nastąpiło  i trw ało cztery  dni. 
Dwaj kaprale  w asyście najw yższych czynników  
w ojskow ych i przedstaw icieli spraw  zagranicz­
nych' w ciężkich nastro jach  obradow ali nad  sy­
tuacją. Targow ano się o każdą dywizję, o każdą 
baterię  przeciwlotniczą, o każdą jednostkę włos­
kiej floty w ojennej. M ussolini w ycofuje wiele 
swoich dywizji z Bałkanów, dom aga się arty lerii 
przeciw lotniczej od Niemców, posiłków  ze stro ­
ny lotnictwa i arm ii niemieckiej. H itler dla obro­
ny W łoch  nie dysponuje rezerwam i. N ie chce 
i nie może już więcej nic ofiarować. Jeśli chodzi
0 Bałkany, liczył na króla B orysa i na arm ię bu ł­
garską, k tóra zastąpiłaby W łochów. O kazuje, się, 
że Borys sam  czuje się na B ałkanach zagrożony
1 w ykręca się, jak  może, by  tylko nie popaść w 
większe jeszcze kom plikacje. A  tym czasem  w y­
cofyw anie dywizji w łoskich z Bałkanów um ożli­
wia wzmocnienie dyw ersyjnej akcji Jugosłow ian 
i Greków.

W edług  oficjalnego kom unikatu H itler i M us­
solini jeszcze raz osiągnęli zgodny punkt widze­
nia na dalsze prow adzenie wojny. W  istocie p rze-

30.111.43 R osjanie wzięli do niewoli 3 4 3 .0 0 0  jeń­
ców, ponad ' 8 5 0 .0 0 0  żołnierzy nplskich zginęło. 
Zdobyto 16 .000 , zniszczono 4 .000  dział; zdoby­
to 1 .490 , zniszczono 3 .6 0 0  sam olotów ; zdobyto 
4 .670  czołgów , zniszczono 4 .5 2 0  czołgów ; po­
nadto zdobyto około 1 0 .000  dział m oździerzo­
wych i około 3 0 .0 0 0  karabinów  m aszynowych. 
W ojska rosyjskie p rz e su n ę ły ' front w niektórych 
m iejscach o 6 0 0  — 70 0  kim. na zachód i odbiły 
około 4 8 0 .0 0 0  kim. kwadr, terenu.

F ro n t D alekiego W schodu. K om unikat głów nej 
kw atery gen. M ac A rthura  donosi, że lotnictwo 
am erykańskie odniosło ponow ne zwycięstwo nad  
flotą japońską w rej. Kwieng na Nowej O rleandii. 
W  trzydniow ej bitwie lotniczo-m orskiej zatopiono 
lub pow ażnie uszkodzono 12 z pośród  16  za­
atakow anych jednostek  m orskich floty japońskiej, 
w tej liczbie — 7 okrętów  w ojennych i 5 frach­
towców. R eszta jednostek została rozproszona. 
D epartam ent M arynarki Stanów  Zjedn. donosi: 9 8  
sam olotów  japońskich  zaatakow ało konw ój am e­
rykański w pobliżu w yspy G uadalcanar. W  wy­
niku walk pow ietrznych strącono  3 7  m aszyn ja ­
pońskich, p rzy  stracie 7 w łasnych.

W  Burm ie cofnięcie się w rej. A kyab oddzia­
łów ang. sy tuacja  nie u legła zmianie. A taki ja ­
pońskie na odcinku A rakan załam ały się w ogniu 
arty l. ang. Japońskie kom unikaty  o wielkich zwy­
cięstw ie w Burm ie i na Pacyfiku są  tylko podnie­
tą  dla opinii japońskiej, zaniepokojonej brakiem  
sukcesów. P rasa ang. stw ierdza, że odzyskanie 
Burm y, w łaściwy cel operacji ang. w rej R racan, 
tak jak i operacje  w C hinach, -są uzależnione od 
przew agi sił m orskich i pow ietrznych. D opiero 
wówczas będzie m ożna osiągnąć więcej, niż osa­
dzenie Japończyków  na miejscu. Zanim przew a­
ga  zostanie osiągnięta, operacje w rej. A racan m u­
szą pozostać z na tu ry  rzeczy operacjam i o cha­
rak terze ograniczonym  i dyw ersyjnym . Tyle p ra ­
sa angielska. Japończycy  niewątpliwie kłam ią, 
pisząc o sw ych zwycięstwach. Mimo tego trze­
ba stwierdzić, że ofensywa angielska na Burm ę 
została zdecydow anie pow strzym ana.

poLnyczNy
paść m iędzy przegranym i partneram i pogłębia się 
z dniem  każdym . Spotkanie H itler — M ussoljni 
nie oznacza już dziś w spólnego planow ania no ­
wej agresji (np. na Turcję), lecz jest koniecznoś­
cią poszukiw ania ostatn ich  środków  ratunku. 
A  tym czasem  alianci są  już u b ram  m etropolii 
b. im perium  i cesarstw a włoskiego. W ojna na 
swoje tw arde praw a. Kto mieczem wojuje, ten 
od miecza zginie.

B iyty jsk i min. spraw  zagr. Eden złożył w Izbie 
Gmin po pow rocie swym z A m eryki spraw ozda­
nie. W ielka B rytania i A m eryka są  zgodne ze 
sobą, o ile idzie o operacje w ojskowe oraz m ają 
zbliżone poglądy  na zagadnienia polityczne i po­
wojenne. „Zarów no ja, jak  i prem . C hurchill — 
pow iedział Eden — jesteśm y zadowoleni z rozw o­
ju rozm ów na te tem aty. M iędzy rządem  am ery­
kańskim  i bryty jsk im  istnieje całkow ite porozu­
mienie, jeżeli chodzi o politykę w spraw ie Francji. 
Zgodziliśm y się rów nież na  tem at polityki wobec 
H iszpanii/P ortugalii, Turcji i innych krajów  euro- 
pejskch. U znajem y również konieczność zastoso-
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w ania siły w celu doprow adzenia do tego , by  
N iem cy, W łochy  i Japon ia  nie by ły  już w sta- 
nie nigdy w kroczyć na drogę sw ych podbojów '.'

W śród  zagadnień, k tó re  om aw iane sę  obecnie 
w prasie anglosaskiej, na plan pierwszy wysuwa 
się problem  pow ojennego system u walutow ego i 
m iędzynarodow ej w ym iany handlow ej. N iem al je ­
dnocześnie zostały  w ysunięte w tym  względzie 
dwa p ro jek ty : min. skarbu St. Zjedn. A. Półn. 
M orgenthaua i znanego ekonom isty brytyjskiego 
prof. Keynesa. Pierwszy ̂ pragnie stw orzyć walutę 
m iędzynarodow y „unitas , drugi daje inny nazwę 
te j sam ej idei — ,,bancor". O ba p ro jek ty  ró żn ij 
się nieznacznie. P ro jek t bry ty jsk i, k tó ry  jes t w y­
razem  stanow iska rzydu brytyjskiego, jes t w yjęt- 
kowo prosty . Dawny system  m iędzynarodow ej 
w ym iany handlow ej p rzy  pom ocy płatności w 
złocie m usi się skończyć.

Pow stać m a centralna insty tucja  bankow a o 
charak terze m iędzynarodow ym . U działow cam i b y ­
łyby  tu  zainteresow ane państw a. U dział w ynosił­
by  conajm niej kwotę, niezbędny do pokrycia  ro ­
cznego zapotrzebow ania na tow ary. Banki em i­
syjne każdego z tych  państw  regulow ałyby roz­
rachunki m iędzy poszczególnym i kontrahentam i. 
Jes t to plan niewytpl.iwie ciekawy i m ogycy w ra ­
zie zrealizowania go po wojnie pozwolić na. pod- 
jęcie uczciwych stosunków  m iędzynarodow ych 
w zakresie w ym iany handlow ej.

W IADOM OŚCI Z K RA JU

Kronika W arszaw y. W  dniu 10.IV :43 w gm a­
chu  Min. P racy  i O pieki Społ. p rzy  ul. D ługiej 
zastrzelony został N iem iec — Hoffm an, kierow ­
nik W ydziału P racy i szef urzędów  p racy  w okrę­
gu  warszawskim. Hoffm an zastrzelony został 'w 
swoim gabinecie podczas przyjm ow ania in tere­
santów. Mimo, że w gm achu tym  pracu je  wielu 
Niemców — wszyscy uzbrojeni — spraw ca śm ia­
łego zam achu ulotnił się głów nym  w yjściem. 
W szyscy N iem cy poukryw ali się w sw ych poko­
jach  i w zam knięciu przebyw ali aż do p rzyby­
cia gestapo. Zam ach na H offm ana wywołał k rań- 
cowę panikę w śród urzędników  niem ieckich 
w szystkich urzędów. W ydano  zarządzenie nie 
przyjm ow ania bez wezwań interesantów .

Dnia 30.111.43 zastrzelony został przez niewia­
dom ego spraw cę kom endant 2 6  kom. poi. g ran a ­
towej (na Żoliborzu).

D nia 13 b. m. w godz. rannych  dokonano za- 
m acnu rewotwerowego na niem ieckiego urzędni­
ka A rbejtam tu Dietza.

Zamachowiec oddał aż siedem  strzałów , lecz 
mimo to niem iec podobno żył jeszcze. D ietz — 
będęc kier. A rbeitam tu w O tw ocku —. odznaczał 
się specjalnę i w ybitnę gorliw ościę w prześlado­
w aniu Polaków.

W erbunek na stam m deutsch 'ow  w W arszaw ie 
dał ostatecznie N iem com  5 .200  kandydatów . Śę 
to przew ażnie m ęty społeczne, niebieskie p taki 
i t. p., w każdym  razie nie ma zdolnych do no­
szenia broni. W szyscy ci kandydaci zgłosili się 
w pierwszym rzędzie o przydział k art żyw nościo­
wych, p rzysługujących  Niemcom.

Liczba osób, UKrywajęcych się od pobrania na 
roboty  do N iemiec na wezwania im iennne, p rze­
kroczyła w W arszaw ie już przeszło 10 .000 . N iem ­

cy  nie m aję  dostatecznych  środków  do przym u­
sow ego pobran ia  tych  w szystkich, k tó rych  zapro­
sili. N iech nikt więc dobrow olnie nie w yjeżdża 
do N iem iec i niech nie robi sobe wiele z zapro­
szeń m iennych.

Poszczególni urzędnicy  arbeitsam t'ow  odwie­
dzają firm y i przedsiębiorstw a handlow e, żędaję  
p rzedłożenia list p łacy  i pewien procen t pracow ­
ników przeznaczają na w ysyłkę do Niemiec. Za- 
b iera ję  p rzy  tym  karty  p ra c y .‘ Kto z w ybranych 
nie wykupi się za łapów kę lub nie zostanie zwol­
niony przez kom isję lekarskę (również za uprze- 
dnię łapów kę) winien ukryw ać się p rzed  p ob ra­
niem go do robót.

W ydział K w aterunku M iejskiego robi co może, 
by  p rzysporzyć dochodów  pobocznych sw ym  p ra ­
cownikom. Z przydzielonych ostatnio mieszkań 
vv dzielnicy pożydow skiej, już. po zainstalow aniu 
się i po dokonaniu koniecznego rem ontu , inspek­
cja budow lana zdyskwalifikowała ok. 25%  p rzy ­
dzielonych mieszkań. W zam ian za zdyskwalifiko­
wane m aję być przydzielone lokale lepsze. W śród  
zainteresow anych w yraża się obawę, że jes t to 
dalszy cięg system u wyzyskiwania ludności W ar­
szawy, od k tó re j pob iera  się za takie zmiany 
grubsze łapówy. Pytam y, jak  długo będzie to 
trwało.

Z obozów koncentracyjnych. W  O święcim iu 
stracono  w styczniu  r. b. dwa tran spo rty  Pola­
ków, w ywiezionych z lubelszczyzny. W  końcu 
stycznia za przew inienia regulam inow e rozstrze­
lano 65  osób. W  lutym  zastrzelono dwie Polki, 
aresztow ane w W iedniu. S tan  więźniów wynosi 
w O święcim iu 3 3 .0 0 0  osób; śm iertelność — T30 
osób dziennie. O koło 6 0 0 0  więźniów wywiezio­
no z Oświęcim ia do D achau.

W  M ajdanku zm ieniona została straż  obozo­
wa. W arunki znacznie się pogorszyły. Śm iertel­
ność — wielka. O  śm ierci nie zaw .adam ia się ro ­
dzin. W  m arcu na M ajdanek przywieziono dużę 
partię  żydów z zachodniej Kuropy. Po kilku 
dniach ślad po n ich zaginęł. N a M ajdanku sie­
dzi 2 .000  żołnierzy niem ieckich, przew ażnie de­
zerterów.

O d 10 m arca r. b. wznowiona została m ordow ­
nia żydów w Sobiborze. Przyw ożę tu żydów z H o­
landii i F rancji, rzekom o do p racy  w” fabrykach. 
D nia 14 m arca witano tu  żydów z ork iestrę  (I), 
na drug i dzień żaden już z nich nie żył.

Ze Ślęska. N a Ślęsku prow adzę N iem cy energ i­
czny akcje terro rystycznę. W  cięgu lutego doko­
nali m asow ych aresztow ań na terenie całego G ór­
nego Ślęska, nie w yłęczajęc Ślęska Opolskiego. 
Z zagłębia dębrow skiego podjęli znów akcję wy- 
sjedleńczę (w cięgu 15 — 19.11.43 wywieźli s tad  
przeszło 1 .000  osób). N a Ślęsku ludność polska, 
mitno że nosi ty tu ł yolksdeutschów  co raz m oc- 
niej przeciwstaw ia się okupantowi. Katowice w 
gruncie rzeczy sę  bardziej polskie, niż przed woj­
nę. Ślęzacy nie chcę za żadnę cenę przyjm ow ać 
bezdom nych uchodźców niem. z terenów  bom bar­
dowanych. A rgum entuję krótko: „idźcie do N iem ­
ców, m y jesteśm y volksdeutsche".

O FIA R y: W okulski 500 , Iruś 10, Polskie Morze 
10, G arbusek 10, Felek 10, O st 20 , S wa 20  Bar­
tek 20, W . I. 100, Za N r. 2 0 00 , N ow y 1000.

i'anu  K. K. dziękujem y serdecznie za bezinte­
resow ne załatw ienie sprawy.


